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Sen  i m a rzen ia  senne  by ły  zaw sze p rzedm io tem  za in te reso w ań  ludzi; 
te  zaś posiadały  w  ich p rzek o n an iu  ta jem n icze  znaczenia, z treśc i 
m arzeń  sennych  usiłow ano  p rzew idyw ać  przyszłość. D użym  au to ry te tem



otaczano  in te rp re ta to ró w  znaczenia  m arzeń  sennych, różnego rodza ju  
senn ik i eg ipsk ie  cieszyły się zaw sze ogrom nym  pow odzeniem . W ielu 
ludzi, zas tan aw ia jąc  się n ad  tre śc ią  m arzeń  sennych  zak łada , że is tn ie ją  
jak ieś  „u k ry te  zw iązk i“ m iędzy n im i a w ydarzen iam i z życia codzien­
nego. N ie dziw i nas za in te resow an ie  z jaw isk iem  snu  p rzed  pow stan iem  
różnych  naukow ych  teo rii w y jaśn ia jący ch  genezę i znaczenie m arzeń  
sennych. Szukan ie  tłum aczen ia  snów  należy  do n iem al podstaw ow ych 
in te lek tu a ln y ch  i em ocjonalnych  dążeń  człow ieka. Z n an a  je s t pow szech­
n ie  teo ria  F reuda , w  k tó re j m arzen ia  senne stan o w ią  na jlep szą  „drogę“ 
do poznan ia  stanów  n ieśw iadom ości. Z asługą  F reu d a  pozostaje  sk ie ro ­
w an ie  uw ag i badaczy n a  zw iązki tre śc i m arzeń  sennych  z życiem  
psychicznym .

W  o sta tn ich  la tach  jesteśm y św iadkam i dużego za in te reso w an ia  p ro ­
b lem aty k ą  badaw czą zw iązaną z zagadn ien iem  snu  i m arzeń  sennych. 
W  b ad an ia ch  obecnych p y tan ia  dotyczące snu  fo rm u łu je  się w  języku  
neuro fiz jo log ii i b iochem ii, p rzy  czym  sen tra k tu je  się jak o  jed en  z p ro ­
cesów  biologicznych człow ieka. Poznan ie  tego procesu  przyczyni się — 
być m oże — do lepszej o rien tac ji w  działalności i fu n kc jonow an iu  
m ózgu (b ad an ia  n ad  z jaw isk iem  sn u  s ta ły  się w zorem  n a jb a rd z ie j 
ak tyw nego  i jedynego  w  sw oim  ro d za ju  podejścia  do b ad an ia  mózgu). 
D otychczasow e b ad an ia  nad  snem  w yłoniły  oprócz podstaw ow ych zm ian  
biochem icznych, w ystępu jących  podczas jego trw an ia , rów nież  zagad­
n ien ie  pew nych  osobliw ych, g ran icznych  stanów  w  zakresie  zachow an ia  
się i św iadom ości człow ieka. Te o sta tn ie  doprow adziły  do odkrycia  
pew nych , szczególnych w łaściw ości ludzkiego um ysłu.

M im o różnych  stanow isk  i założeń, p rzy jm ow anych  przez badaczy sn u  
(psychologow ie, anestezjo lodzy, farm akolodzy , m atem atycy , specjaliści 
zagadn ień  kosm icznych, itd.) w n iosk i uzysk iw ane przez n ich  okazu ją  
się zbieżne, choć do n ied aw n a  m ogło się w ydaw ać, iż n ie  m a ją  ze 
sobą żadnego zw iązku. S tany  snu  i czuw an ia  ro zp a try w an o  niegdyś 
jak o  w y raźn ie  oddzielone od sieb ie; w  św ietle  now ych b ad ań  nad  
m echan izm am i m ózgow ym i regu lu jącym i te  stany , okazało się, iż sen 
n ie  je s t s tan em  całkow ite j n ieśw iadom ości, lecz stanow i n ieodłączną 
część życia i odzw ierc ied la  każdą  jego stronę. W m roku  n iepam ięci 
nocnej is tn ie ją  p rze rw y  w ypełn ione  in tensyw nym i przeżyciam i w e ­
w nętrznym i, k tó re  zbliżone są  do stanów  czuw ania. N ależą do n ich  
w łaśn ie  m arzen ia  senne  i n a jrozm aitsze  m yśli. S tw ierdzen ie , że sen  
sk ła d a  się zazw yczaj z dw óch n ap rzem ian  p rzeb iegających  stanów , za­
sadniczo odm iennych , spow odow ało, iż n iek tó rzy  badacze są  zdania , że 
n ie  należy  tych  s tan ó w  określać  w spó lną  nazw ą.

P rezen to w an a  książka  am ery k ań sk ich  psychologów  je s t p róbą  sy n ­
tetycznego  naukow ego op racow an ia  p rob lem u  snu. W  oparc iu  o bo­
gaty  m a te ria ł dow odow y (badan ia  dośw iadczalne i k lin iczne  p ro w a­



dzone w  Z w iązku  R adzieck im , S tan ach  Z jednoczonych, w  k ra jach  
E uropy  Z achodn iej, Jap o n ii i in.) L uce i Segal rozw aża ją  z jaw isko  
sn u  w  aspekcie  biologicznym , fizjologicznym , psychologicznym  i spo­
łecznym .

T reść książk i z a w a rta  je s t w  d w u n astu  rozdziałach , om aw iających  
ró żn e aspek ty  b ad ań  nad  snem .

W  rozdziale  I (ss. 13—33) au to rzy  om ów ili poglądy  n a  te m a t z ja ­
w isk a  snu, ak cen tu jąc  różnorodność obyczajów  odnoszących się do snu  
w  różnych  k u ltu ra c h  i w  k ró tk ich  w zm iankach  histo rycznych . A utorzy  
u trzy m u ją , że „Z an im  okaże się m ożliw y opis ca ło k sz ta łtu  objaw ów , 
w zorców  i odm ian  sn u  u  ludzi, trz eb a  będzie  w ykonać odpow iednie  
p race  badaw cze o o lb rzym im  zak res ie“. W chw ili obecnej n ie  zostały  
jeszcze w  pe łn i w y jaśn io n e  obyczaje zw iązane ze snem , sposoby, po ­
de jśc ia  do snu  i k o n sty tu c jo n a ln e  skłonności ludzi, d la tego  n ie  m ożna 
sn u  om aw iać w  ogólności. R ozdział II (ss. 34—63) tr a k tu je  o ry tm ach  
b io logicznych; cykl sn u  i czuw an ia  u w aża się za  w yraz  w ie lu  n iep rze ­
licza lnych  ry tm ów , po w tarza jący ch  się w  p rzedz ia le  czasu o d p o w iad a ją ­
cym  w  p rzyb liżen iu  24 godzinom . Mimo, że n ie  w yczuw am y w  sobie 
tak iego  ry tm u , należy  on do naszych n a jw ażn ie jszych  w łaściw ości. 
W pływ a on n a  sp raw ność  pracy , ok reś la  różne reak c je  chorych, oddzia- 
ły w u je  n a  m yślen ie  i odporność życiow ą człow ieka. P rzy jm u je  się, 
choć b ra k  jeszcze n a  to  w yraźnych  dow odów , że ów  ry tm  odm ierza 
w ew n ę trzn e  czynności organ izm u. P rzypuszcza  się, że ry tm  czynnościo­
w y  o rgan izm u zgodny z dziennym  środow isk iem  u trzy m u je  w idzia lne  
św ia tło  słoneczne. L uce i Segal u k azu jąc  ro lę  i znaczenie sn u  w  życiu 
człow ieka, u ja w n ia ją  n am  biologiczne „zegary“, odm ierzające  ry tm  p rz e ­
m ian  u stro jow ych  u  zw ierzą t i ow adów .

Do uw zg lędn ianych  w  b ad an ia ch  nad  zm ianam i cyklicznym i u  czło­
w iek a  (w  ciągu  doby) czynników  należą, m. in. : zm iany  te rm iczne  
jego  o rganizm u, częstość ude rzeń  serca, c iśn ien ie  k rw i, p rocesy m e ta ­
boliczne, liczba k rw in ek , liczba kom órek  u legających  podziałow i 
w  tk an k ach , ilość i sk ład  chem iczny moczu. Ś ledzi się zw łaszcza s tę ­
żen ie  w  m oczu jonów  sodu, potasu , w apn ia , k tó re  m a ją  zasadnicze 
znaczen ie  d la  czynności o rganizm u, pon iew aż o k re ś la ją  stop ień  p rze ­
puszczalności n e rek  d la  rozm aitych  su b s tan c ji w  procesie  oczyszcza­
n ia  k rw i o raz  stop ień  pobudliw ości m ęśn ia  sercow ego i rów now agi 
e lek tryczne j m ózgu. W eksp e ry m en tach  z m ałpam i, u  k tó rych  zakłócano 
dz ienny  cykl czynności życiow ych, stw ierdzono  w ystępow an ie  niedom ogi 
w ieńcow ej. F a k t ten  w in n i w ięc w  sw oich  b ad an iach  uw zględniać 
kard io lodzy , szuka jący  — ja k  do tąd  bezsku teczn ie  — etio logii chorób  
u k ład u  k rążen ia  i czynników  ry zy k a  zaw ałow ego.

S tary , lecz rzadko  p rzes trzegany  p o stu la t p lan o w an ia  i p rzes trze ­
g an ia  rozk ład u  dn ia , w y d a je  się au to ro m  książk i n a jlep szym  środk iem



u trzy m y w an ia  o rgan izm u  w  zd row iu  i harm onii. N ieregu larność  sn u  
i posiłku  p ro w ad zą  do psychicznych i fizjologicznych następstw , k tó ry ch  
n a u k a  jeszcze n ie  zna.

T reśc ią  rozdzia łu  I I I  (ss. 64—96) są  fazy  snu. Sen n ie  je s t s tan em  
jednorodnym , lecz ciąg iem  po w tarza jący ch  się z jaw isk  cyklicznych, 
s tanow iąc  rozm aite  fazy  czynności m ózgu i ciała. D zięki now ym  n a ­
rzędziom  badaw czym , ek sperym en ty  n ad  obrazem  sn u  zw iększa ją  nasze 
in fo rm ac je  o z jaw isk u  snu, p o zw ala ją  odk ryw ać  u k ry te  zm iany  za­
chodzące w  o rgan izm ie  i m ózgu człow ieka w  rozm aitych  fazach  snu.

Do bardzo  w ażnych  tech n ik  badaw czych  należy  zapis EEG z tzw . 
w spó lnym  odn iesien iem  średn im . N asze zm ysły są  w  każdej chw ili d ra ż ­
n io n e  przez św ia tło , dźw ięk  lu b  bodźce do tykow e i n ieza leżn ie  od 
tego, czy sobie u św iad am iam y  czy nie, nasz  m ózg n a  n ie  reagu je . 
O dpow iedź EEG  je s t w ów czas bardzo  n ieznaczna, jeże li je d n a k  bodziec 
się pow tarza , a  odpow iedzi EEG n a k ła d a ją  się jed n a  n a  d rugą , k sz ta łt 
zap isu  u ja w n ia  się w yraźn ie . P rzy  pom ocy te j m etody  stw ierdzono , że 
m ózg nasz  w  s tan ie  czuw an ia  i snu  reag u je  n a  n ie  zupełn ie  inaczej. 
U dało się te n  fa k t u jaw n ić  d rogą  an a lizy  zapisów  ciągłych EEG. Z asto ­
sow an ie  now ych  m etod  an a lizy  zap isów  EEG, (np. p rzy  pom ocy analizy  
taśm y  m agneto fonow ej i m aszyn  m atem atycznych) k tó ry ch  p ion ierem  
je s t W. Ross A dey z U n iw ersy te tu  K alifo rn ijsk iego  w  Los A ngeles, 
p ozw ala  obecn ie  n a  w y k ry w an ie  m iejsc  uszkodzeń mózgu, będących  
źród łem  nap ad ó w  padaczkow ych , loka lizac ję  guzów, śledzen ie  a k ty w ­
ności w ew n ą trz  m ózgu bez u c iek an ia  się do pom ocy n eu roch iru rg i, 
n iezbędnej do tego daw niej.

Szczegółow e an a lizy  regu la rnośc i czynności m ózgu zw iązanych  ze 
snem  u jaw n iły , iż  n ie  w y stęp u ją  w  n im  — ja k  do tąd  sądzono — do­
k ład n ie  cz te ry  od rębne  s tan y  zap isu  EEG. C ztery  fazy snu  są  ty lko  
w ygodnym  schem atem  zm ian  ak tyw nośc i w  m ózgu; u jęc ie  tych  zm ian 
w  p rzyb liżone do rzeczyw istości kategorie , m a  ty lko  c h a ra k te r  um ow ny. 
W  ob ręb ie  każdej z g łów nych  faz  w y stęp u ją  su b te ln ie jsze  — niż do tąd  
sądzono — podziały . Te sam e ry tm y  m ożna w ykryć  — zdan iem  a u to ­
ró w  — w  s tan ie  czuw ania.

Sen  je s t dogodną sy tu ac ją  do b ad a n ia  człow ieka, u p o rządkow ane  zaś 
p rzem ian y  snu  zależą od ry tm ów , k tó re  o k re ś la ją  no rm ę lu b  pato logię  
życia n a  jaw ie.

N astęp s tw a  pozbaw ien ia  człow ieka sn u  i w y d łu żan ia  s ta n u  czuw an ia  
p rzed s taw ili au to rzy  w  rozdzia le  IV  (ss. 97—122). Jed n y m  ze sposobów  
p rzek o n an ia  się o ro li snu  w  życiu  człow ieka je s t zbadanie , co się 
d z ie je  z nim , jeś li p rzez  dłuższy czas un iem ożliw ia  się spanie. S ta rą  
tę  m etodę (s tanow iła  ona  w  przeszłości je d n ą  z kar) s to su je  się od n ie ­
d aw n a  w  celach  naukow ych. B adanym i są  najczęściej ochotnicy  (re­
k ru tu ją c y  się ze s tuden tów , żołnierzy, p racow n ików  ra d ia  i telew izji



i sam ych  badaczy). P ew n e  in fo rm ac je  o sk u tk ach  pozbaw ien ia  snu  m a­
m y z n o ta tek  i b ad ań  lekarzy  am erykańsk ich , odno tow ujących  stan y  
psych iczne i re ak c je  żo łn ierzy  podczas II w o jn y  św iatow ej. U  żo łn ierzy  
stw ierdzono  n a  sk u tek  b ra k u  sn u  ta k ie  następ stw a , ja k : zabu rzen ia  je li­
tow e, bóle głow y, drażliw ość, zab u rzen ia  m yślen ia , re ak c je  psychotyczne. 
U  ocho tn ików  czuw ających  w  p rzeciągu  98 godzin psychiczne ob jaw y  
g łodu  sn u  u jaw n iły  się w  sposób podobny i da jący  się p rzew idzieć ; 
w y k azy w ali oni w z ra s ta jącą  n ierów ność  w  w y k onyw an iu  testów , zab u ­
rz e n ia  uw agi, znużen ie i obcość w zględem  otoczenia. W ykonyw ali oni 
jed y n ie  n iezbędne ruchy  i zaczęli n a rzek ać  n a  n iep rzy jem n e  doznan ia  
fizyczne, ja k  np. : p ieczen ie  oczu, n iew y raźn e  w idzenie , uczucie opasan ia  
g łow y c iasną  ta śm ą : m iędzy  30 a  60 godziną czuw an ia  p o jaw iły  się 
zm iany  w  zak res ie  postrzeg an ia  gołębi — b ad an y m  w y daw ało  się, że 
m a łe  p rzedm io ty  zm ien ia ją  m iejsce, że zm ien ia ją  się rozm iary  krzesła, 
w ie lu  b adanych  w idziało  w okół lam p  m g lis te  au reo le , in n i dostrzegali 
fa lo w an ie  podłogi. P o  90 godzinach n iek tó rzy  z b ad an y ch  doznaw ali 
bardzo  w y raz is tych  h a lu cy n ac ji (jak  np. : z łudzen ia  obecności w  pokoju  
zw ierzą t, w idzen ie  ognia  w  szufladzie, o taczan ie  tw arzy  przez  pajęczynę, 
i inne), w ystępow ały  pow ażne zabu rzen ia  czynnościow e mózgu. In fo r­
m ac je  z a w a rte  w  ty m  rozdziale  pow inny  za in te resow ać  dow ódców  w o j­
skow ych, k ie ru jący ch  zaw odam i w ykonyw anym i nocą, osoby, d la  k tó ­
ry ch  rzeczyw iste  n iebezp ieczeństw a w y n ik a jąc e  z n ied o sta tk u  snu  
(zw aszcza, gdy d łu g o trw a łem u  czuw an iu  tow arzyszy  stress) n ie  są  obo­
ję tne .

A u to rzy  om aw iane j książk i u trzy m u ją , że „W ydaje  się słuszne, aby  
racze j dopuścić do pew nej p rzesady  w  p rzes trzeg an iu  n o rm  snu, niż 
p rzeciw nie , pon iew aż w olno  przypuszczać, że dłuższy b ra k  sn u  pozo­
s ta w ia  jak ie ś  trw a łe  ślady  w  m ózgu. Ju ż  te raz  m ożem y stw ierdzić , że 
u  osoby znużonej i w  s tan ie  stressu , całkow icie  lub  częściowo pozba­
w ionej snu, dochodzi do w y raźn ie  zaznaczonych zm ian  w  biochem ii 
o rgan izm u, zak łócających  procesy  g rom adzen ia  energ ii i czynność 
m ózgu“ (s. 114).

B adania nad niedostatkiem  snu u psychotyków wykazały, że za­
ostrzały się u nich objaw y choroby psychicznej (które poprzednio u stą­
piły na kilka lat), zaś nieokreślony czynnik (nazywany przez autorów  
„stabilnością psychiczną“) w ydaje się istotny dla to lerancji przeciągają­
cego się stanu czuwania.

B ad an ia  p o tw ierdz iły  także  przypuszczenie, że bardzo  is to tn y m  czyn­
n ik iem  odporności n a  n ied o s ta tek  snu  je s t w iek. T o le ran c ja  b io logiczna 
n a  b ra k  snu  u  człow ieka zm n ie jsza  się z w iekiem .

B rak  wiedzy w  społeczeństwie na tem at organizow ania sobie odpo­
czynku i zm niejszające się możliwości naturalnej rekreacji w skutek



rozw oju  cyw ilizacji są  u d ręk ą  w ie lu  zap racow anych  ludzi, k tó rzy  zd a ją  
się n ie  dostrzegać w arto śc i regu la rnego  i odpow iedniego długiego snu.

K ró tk i rozdział V (ss. 123—138) tr a k tu je  o fizjologicznych u w aru n k o ­
w an iach  snu  i jego su b iek tyw nych  odczuciach. P rzytoczono w  n im  
p rzyk łady  in te resu jący ch  eksperym en tów  n a  te  tem aty . C iekaw e są  
in fo rm ac je  o d iagnostycznych  w łaściw ościach  snu. H ipotezy  dotyczące 
patogenezy zab u rzeń  zachow an ia  się, n iep raw id łow ości m yślen ia  i cho­
ró b  psychosom atycznych  (w iąże się je  z n as tęp s tw am i zabu rzeń  o środ­
kow ego u k ład u  nerw ow ego) w  św ietle  w yn ików  b ad ań  radzieck ich  uczo­
nych, zd a ją  się być słuszne. B ad an ia  n ad  snem  p o d k reś la ją  jedność 
psychik i i c ia ła  o raz  w spółzależność z jaw isk  um ysłow ych  i fizjologicz­
nych. O becnie — w ysiłk i naukow ców  zm ierza ją  do zb ie ran ia  uzyska­
nych in fo rm ac ji i k o n stru o w an ia  p rzyrządów , k tó re  pozw oliłyby na  
stw orzen ie  system u  w czesnego w y k ry w an ia  zabu rzeń  czynnościow ych.

T em atem  rozdzia łu  VI (ss. 139— 171) je s t n iep raw id łow y  sen. P rzed ­
staw iono  w  n im  zag ad n ien ia : dolegliw ości, ja k ą  je s t d la  w ie lu  ludzi 
bezsenność; p rob lem  d iagnostyk i osobow ości psychotyków  n a  podstaw ie  
zap isu  ich EEG (zw łaszcza d iagnostyk i rem isji chorób psychicznych); 
zw iązek  sn u  z n iek tó rym i chorobam i m ózgu; som nam bulizm  i zw iązek 
snu  z zabu rzen iam i fizjo logicznym i poprzedzającym i różnorodne uszko­
d zen ia  ośrodkow ego u k ład u  nerw ow ego.

K ole jny  rozdział książk i — V II (ss. 172—202) pośw ięcony je s t om ów ie­
n iu  d z ia łan ia  leków  n a  m ózg i p rzeg lądow i b ad ań  n ad  ich  w pływ em  
n a  sen. T en in te resu jący  rozdział m ożna polecić form akologom , le k a ­
rzom  — są  oni bow iem  za in te resow an i w łaśc iw ym  dostosow yw aniem  
daw ek. W toku  poszuk iw ań  sw oistych środków  n ad a jący ch  się do lecze­
n ia  określonych  dolegliw ości uczeni k o n c e n tru ją  się n a  z jaw iskach  
b iochem icznych organ izm u w  nadziei, że w  ten  sposób u d a  się odkryć 
jego w ła sn ą  su b stan c ję  h ipno tyczną i m im etyczną, k tó ra  n ie  będzie po ­
w odow ała  toksycznych  ob jaw ów  ubocznych.

B iochem ia snu  stanow i p rzedm io t rozw ażań  rozdzia łu  V III (ss. 203— 
233). B ad an ia  n ad  w pływ em  p rzem ian  b iochem icznych n a  sen  i um ysł 
p row adzi się obecnie w  trzech  k ie runkach . W yniki z n ich  pozostają  
je d n a k  raczej h ipo tezam i niż dow odam i. P ierw szy  k ie ru n ek  re p rezen tu ją  
ek sperym en ta to rzy , k tó rzy  w y w ołu ją  sen  lub  s tan  czuw an ia  przez bez­
pośredn ie  w prow adzen ie  do m ózgu środków  chem icznych. C elem  tych  
b ad ań  je s t w ykrycie  głów nych su b s tan c ji chem icznych zw iązanych  
z czynnością m ózgu i anatom icznych  m iejsc  ich dzia łan ia , k tó re  m ogły­
by pom óc w  rozszyfrow an iu  chem icznego kodu  mózgu. Do d rug ie j g rupy  
należą  badacze, k tó rzy  szu k a ją  su b s tan c ji chem icznych w y tw arzanych  
w  m ózgu (lub w  całym  organizm ie) w  czasie snu  lub  innych  p o k re ­
w nych  s tanach , celem  w ykrycia  su b s tan c ji k tó re  m ogą w pływ ać n a  sen, 
i k tó re  k iedyś będzie m ożna syntetyzow ać.



T rzeci k ie ru n ek  s tan o w ią  in ten sy w n e  b ad an ia  p sych ia tryczne  i b io ­
chem iczne, w  k tó rych  okreś la  się dok ładn ie  efek t d z ia łan ia  podaw anych  
leków .

N ajlep ie j poznanym  ro d za jem  snu  — z biochem icznego p u n k tu  w idze­
n ia  — je s t senność, tow arzysząca  zaburzen iom  chorych  n a  w ątrobę , 
spow odow ana za tru c iem  o rgan izm u przez am oniak , pow sta jący  w  p ro ­
cesie p rzem ian y  m aterii.

W św ie tle  ek sperym en tów  om aw ianych  w  ty m  rozdziale  odnośnie 
chem izm u snu  zw ierzą t, zasady  jego dz ia łan ia  u  ludzi zd a ją  się być 
ta k ie  sam e.

M arzen ia  senne, w y stępu jące  po k ilkudziesięc iu  m in u tach  snu, k tó ­
ry m  tow arzyszy  zjaw isko  szybkich ruchów  oczu (angielski sk ró t REM) 
w y d a ją  się być pow iązane z am in am i m ózgow ym i, k tó re  w y raźn ie  w p ły ­
w a ją  na  nasze sam opoczucie, sp raw ność  i żyw otność (cykl REM  zb a ­
dano  w  1950 roku). W ydajność snu , radość i żyw otność zależą od 
w zro stu  poziom u ty ch  am in  w  m ózgu, k tó re  z kolei w y d a ją  się w p ły ­
w ać n a  ak tyw ność  kory  gruczołu  nadnerczow ego i d ostaw ę horm onów  
tego gruczo łu  do k rążące j k rw i. Z auw ażany  je s t ju ż  b iochem iczny m e­
chan izm  fak tów , iż chorobom  psychicznym  tow arzyszy  s tłum ien ie  sen ­
nych m arzeń , oraz, że lek i tłum iące  te  m arzen ia  d z ia ła ją  szkodliw ie 
n a  sam opoczucie i zachow an ie  się.

Z m iany  czynności fizjo logicznych organ izm u tow arzyszące m arzen iom  
sennym  są tre śc ią  rozdzia łu  IX  p rezen to w an e j książk i (ss. 234—285).

S tan  fizyczny śpiącej osoby sk u p ił n a  sobie za in te reso w an ie  uczo­
nych, b ada jących  sen dopiero  n iedaw no. N ajb a rd z ie j w y raźn e  obrazy 
życia w y stęp u ją  podczas tego osobliw ego pow racającego  cyklu  — cyklu, 
k tó ry  p rzy n a jm n ie j częściowo m oże być tłum iony  przez  lek i i alkohol, 
zm ien iany  przez n iezw ykły  ha rm o n o g ram  snu  i bezsenność, a  także  
przez  zak łócen ia  em ocjonalne  i choroby psychiczne. W osta tn ich  k il­
k u n a s tu  la ta ch  zaczęto rozw iązyw ać zagadkę ta jem niczego  ry tm u  b io­
logicznego w  naszym  życiu, ry tm u , k tórego  znaczen ie  d la  naszego do­
brego sam opoczucia, d la  naszych  przeżyć je s t znacznie w iększe, niż 
psychologiczne znaczenie m arzeń  sennych. W  rzeczyw istości m arzen ia  
senne, k tó re  pam iętam y , są  jedyn ie  częścią u w a ln ian e j energ ii i ży­
ciow ej siły  organ izm u.

Do te j po ry  za pom ocą różnych  b ad ań  określono  w spó lne  w łasności 
cyk lu  m arzeń , n a  k tó rych  o p ie ra ją  się h ipo tezy  p rzyczyn ia jące  się 
w  znacznym  s to p n iu  do zrozum ien ia  d z ia łan ia  u m ysłu  ludzkiego i jego 
fizycznej organ izacji.

F reu d  u trzym yw ał, że n erw ice  i choroby psychosom atyczne są w y n i­
k iem  tłu m ien ia  podstaw ow ych  popędów . M im o silne j obecnie opozycji 
p rzeciw  teo rii F reuda , w ie le  jego s tw ierdzeń  zosta je  obecnie p o tw ie r­
dzonych przez b ad an ia  różnych  specjalistów . I tak , okazało  się, iż okresy



sn u  REM  są biologicznym  upu stem  d la  n aw a łu  popędów , zaś ludzie 
(i zw ierzęta) pozbaw ien i fazy REM  gorzej p a n u ją  n ad  sw oim  zachow a­
n iem  się w  s tan ie  czuw ania. Zależność dobrego sam opoczucia od p o d sta ­
w ow ych  popędów  i m arzeń  sennych  człow ieka je s t obecnie p rzedm io tem  
in ten sy w n y ch  b ad ań  n ad  m arzen iam i sennym i. D otychczas udow od­
niono, że an a lizow ane  m arzen ia  senne m ogą być p ro d u k tem  ubocznym  
i n ie  są  w ca le  b io logiczną is to tą  i celem  cyklu  REM. M ogą one być 
w y tw o rem  pobudzonego u k ład u  w zrokow ego i ośrodków  m ózgow ych 
in tensyw n ie  p racu jący ch  n a  m a te ria le  dostarczonym  przez pam ięć, m yśli 
i uczucia.

Osobowość człowieka, wrażliwość, intensywność doznań, tw órcza in ­
wencja, itp. są w ynikiem  rytm icznych procesów fizjologicznych orga­
nizmu. M arzenia senne m ają ściśle psychologiczne znaczenie, dlatego 
ich analizy za pomocą metod wyłącznie fizycznych są przeprow adzane 
równolegle z biochemicznymi i fizjologiczno-psychologicznymi.

W  rozdzia le  X  (ss. 286—324) L uce i S egal dokonali ch a rak te ry s ty k i 
znaczen ia  m arzeń  sennych. W edług F reu d a  — sny są  k luczem  do pod­
św iadom ości, s tan o w ią  w yraz  p ie rw o tnych  (często tłum ionych) in ­
stynk tów , sym bole n ieuśw iadom ionych  obaw  i p ragn ień .

T eorie  snów  po w staw ały  n a  podstaw ie  w ie lu  dośw iadczeń  k lin icz­
nych, obserw acji chorych, i ich  re la c ji o tre śc i snów , uczuciach, k tó re  
w y w o łu ją  sny, o raz  o zw iązanych  z n im i sko jarzen iach . M im o w ielu  
skom plikow anych  eksperym en tów , k tó rych  celem  było b ad an ie  m arzeń  
sennych, b ra k  jeszcze syn tezy  w ie lu  uzyskanych  n a  ich  podstaw ie  w n io s­
ków . N iek tó rzy  naukow cy  u w aża ją  te n  s tan  rzeczy za a rg u m en t p o ­
tw ie rd za jący  hipotezę, że sen  z w ystęp u jący m  w  n im  m arzen iem  sen ­
n ym  m oże być rozum iany  ty lko  jak o  sam  w  sobie. Z naczen ie  m arzen ia  
sennego tk w i „w ew n ą trz  p sy ch ik i“ badanego , w raz  z ty m  w szystk im , 
co spo tkało  go w  życiu, u k sz ta łtow ało  go i pozostaw iło  ślady  p am ię ­
ciow e p rzechow yw ane w  mózgu.

U czenie się p rzez  sen  je s t te m a tem  rozdzia łu  X I (ss. 325—353). W  c ią ­
gu  sw ego życia bez p rze rw y  w ysy łam y i odb ieram y in fo rm ac je  zgodnie 
z ok reślonym i p raw am i, k tó ry ch  jes teśm y  zupełn ie  n ieśw iadom i. J e ­
s teśm y  n a w e t n ieśw iadom i złożoności naszego u k ład u  nerw ow ego (po­
tw ie rd z a ją  to  b ad an ia  radzieck ich  uczonych sprzed  cz te rdziestu  la t 
n ad  w aru n k o w an iem  in terocep tyw nym ). Z a in te resow an i hypnoped ią  
zn a jd ą  w  o m aw ianym  rozdziale  w ie le  c iekaw nych  in fo rm acji. A utorzy  
p rzy tacza ją  k ilk an aśc ie  ek sperym en tów  radzieck ich , am erykańsk ich , ja ­
pońsk ich  n a  om aw iany  tem at, k tó re  w y ja śn ia ją  is to tę  h ipnozy  t r e ­
n ingu  autogenicznego  jog inów  (ujętego przez n iem ieckiego lekarza  
J. H. Schulza).

Niezależnie od możliwości szerokiego zastosowania wyników uzyski­
w anych z badań nad snem  w  psychoterapii i medycynie, badania roz­



m aitych  stanów  św iadom ości m ogą p rzynieść ogrom ne korzyści, gdy le ­
p ie j niż dotychczas zrozum iem y czym  je s t s tan  uw agi. W  w y n ik u  b ad ań  
n ad  snem  i h ipnozą  uzyskano  n ieoczek iw an ie  pew ne in fo rm ac je  na  
te m a t m echan izm u ludzk ie j uw agi. T w órcza działalność człow ieka, 
a  także  chyba jego radość życia zależą od tego  stopn ia , w  jak im  po tra fi 
on skupić sw o ją  uw agę i k ierow ać nią. W ydaje  się, że do zw ie lok ro t­
n ien ia  ludzk ich  zdolności i bogactw a treśc i naszego życia p row adzi 
w łaśn ie  d roga  uczenia  się k o n cen trac ji sw ojej uw agi.

Z eb ran iem  w niosków  n a  te m a t sn u  je s t o sta tn i, X II rozdział (ss. 
355— 368). Za w cześn ie  jeszcze na  odpow iedź na  p y tan ie : czym je s t sen? 
A uto rzy  su g e ru ją , że is tn ie je  m ożliw ość b łędnego  jego sfo rm u łow an ia  
(podobnie ja k  w  fizyce, gdzie p y tan o : czym  je s t atom ?).

P y ta n ia  dotyczące z jaw isk a  snu  są  w y n ik iem  b ad ań  neurofizjo log icz­
nych, b iochem icznych; re zu lta ty  dalszych ek sp ery m en tó w  psycholo­
gicznych zależeć będą  z pew nością  od postępu  technicznego. N asze 
po jęcie  o śn ie  w  o sta tn im  dziesięcioleciu zm ieniło  się ; oddzielen ie  od 
sn u  s ta n u  czuw an ia  sta ło  się m ożliw e dzięki dostrzeżen iu  zależności 
m iędzy ilością snu  i naszym  zachow an iem  się w  dzień. A u to rzy  p rzed ­
s taw ione j książk i u trzy m u ją , że „W n astęp n y m  dziesięcioleciu p raw d o ­
podobn ie  zna jdz iem y  odpow iedź n a  nasze podstaw ow e p y tan ia  do ty ­
czące snu, jego is to ty  i n a tu ry  chem icznej oraz tre śc i m arzeń  sennych, 
a  tak że  tego, w  ja k i sposób m ózg zm ien ia  c h a ra k te r  sw ej czynności 
w  rozm aitych  następ u jący ch  po sobie s tan ach  św iadom ości“.

K siążkę zam yka szczegółow y indeks n azw isk  oraz indeks rzeczow y. 
W ydaje  się, że p ra c ą  L uce‘a  i S egala  z a in te re su ją  się n ie  ty lko  psy­
chologow ie i lek a rze ; je j p rzystępny , p raw ie  p o p u la rn y  w yk ład  o raz  
zaw arto ść  in fo rm ac ji o „ jedne j trzec ie j naszego życia“ s taw ia  ją  w  rzę ­
dzie bestsellerów .

Z. Iw a n ick i

A c k o ff  R. L., D ecyzje  o p tym a ln e  w  badaniach stosow anych . (P rzek ład :
B. W alentynow icz) W arszaw a: PW N  1970, ss. 539.

N au k a  — ja k  w ie lo k ro tn ie  p o d k reś la ł A lb e rt E in ste in  — w ychodzić 
m usi od fak tó w  i n a  n ich  kończyć, n ieza leżn ie  od tego, za pom ocą 
jak ich  s tru k tu r  teo re tycznych  łączy je  ze sobą. U czony i badacz są  
p rzede  w szystk im  ob se rw a to ram i fak tów . S ta ra ją  się oni w  sw oim  dz ia ­
łan iu  opisać w  ja k  n a jb a rd z ie j ogólny sposób to, co  w idzieli i co spo­
dz iew a ją  się w  przyszłości zobaczyć; n a  podstaw ie  sw oich lu b  is tn ie ­
jących  ju ż  teo rii fo rm u łu ją  badacze prognozy, k tó re  znów  k o n fro n tu ją  
z fak tam i. N a drodze do osiągnięcia  pew nych  celów  często s ta ją  oni 
p rzed  p rob lem am i ty p u  „ jak  to  zrob ić“, „po co to  rob ić“, czyli p rzed
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